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J E Z U IC I  W  P O L S C E .

Każdy em igrant, wstając do pracy, udając się do no­
cnego spoczynku, zapytuje się siebie samego : ja k  się to 
stało, że prawie wszyscy mieszkance na ziemi m ają Ojczy­
znę ; a P o lak , pomimo niezaprzeczonego męstwa i pośw ię­
cenia, m usi się tu łać po obcych krajach. Chcąc niechcąc 
rachuje się z sumieniem, pogłąda okiem żalu na przeszłość 
i szuka przyczyn upadku K raju , k tóry  panował na wscho­
dzie E uropy .

Jednę zawsze znajduje odpowiedź. Zginęliśmy przez 
niezgody. A le ta  odpowiedź nie dostateczna. K to  był przy­
czyną niezgod? K to  naród zepchnął z drogi historycznej t 
K to  wbrew jego  wspomnieniom, prawom, zaręczenioin, 
uzbroił braci jn 'zeciw  braciom ? K to  zasiał nienawiść, 
najsroższą nienawiść bo w imie B oga i Religii? Jed n a  na to 
odpowiedź: J e z u i c i .

K to własnemi poszukiwaniami nie doszedł do tego 
przekonania, niech odczyta w yjątek  z prac Jędrzeja Moracze- 
wskiego, ogłoszony przez Ob. J .  N . Janow skiego, pod nazwą: 
J e zu ic i  w P olsce, la m  znajdzie nie ty lko k ró tk i rys życia za­
łożyciela tego zakonu, ale zarazem ważniejsze zabiegi i usiło­
wania jego  uczniów na ziemi ojczystej, zacząwszy od pier­
wszych zaburzeń a skończywszy na rozbiorze i upadku.

Nie je s t m yślą naszą, zastąpić wyciągiem  treściwy opis 
autora, chcemy ty lko  zwrócić uw agę ziomków na pracę, 
k tó ra  rzuca światło na przeszłość n a ro d o w ą; k tó ra  
w obecnych chwilach może obłąkanych oświecić, a syste­
matycznie K raj gubiących, mniej niebezpiecznymi uczynić.

Jak i je s t cel Jezuitów ? Służyć ślepo Rzymowi. Kogo 
m ają słuchać, k to  nimi kieruje? “ Generałowi, mówi autor, 
wszystko na oślep nawet wbrew własnemu przekonaniu, 
winni uległość, przeciw jego  rozkazowi nie służy żadne 
odwołanie. Obowiązkiem ich okazywać ja k  najw iększą 
dostępność, wszystkie plany wykonywać z największą 
łagodnością, z ustępowaniem, bez sporów, z  u ś m i e c h e m .  
( S tronnica 4 .)

“ M ieć tylko na oku dobro kościoła i zakonu, a mniej się 
nawet pytać o własną Ojczyznę, zagłuszać drobne skrópuły 
sumienia, a trzym ać się zasady: Cel uświęca sposoby.

“ Jakiem i środkam i dojść do celu ?
“ Za pomocą szkół, konfesyonału i ambony.” (Str. 5.)
To nie my to utrzym ujem y, to mówi badacz co lata 

strawił na poszukiwaniach historycznych, i dowodami 
wspiera, że Jezuici opanowali szkoły, kobiety, m agnatów, 
krajem  rządzili, wypowiadali wojny, zawierali pokój.

N ie zawsze z u ś m i e c h e m  do pożądanego biegli celu., 
W yw ołali krw i rozlew w K rakow ie, W ilnie, Poznaniu  
Lublinie. T rupy dyssydentów od wielu lat pogrzebionych 
z grobów wydobywano i po ulicach włóczono. (Str. 10.)

W yżsi nawet zdolnościami ziomkowie, ja k  tylko weszli 
do zakonu, stali się zgubnem i dla K raju  narzędziami. 
“  N aw et Skargi rady musiały sprowadzić przewrotność, 
nieszczęścia, zgubę dla tej Ojczyzny, k tó rą  miłował, bo 
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Jezuicki interes był zawsze przeciwny Polsce, a k to  był 
Jezu itą , ten wbrew nawet przekonaniu ze ślepeip posłu­
szeństwem tylko w myśl swojej cudzoziemskiej, najwyższej 
władzy działać i radzić miał obowiązek poprzysiężony, 
i tak  też radził i działał.” (S tr. 9.)

Nadarm o prawi polacy przypominali, że gościnna Polska 
powstała na zasadzie swobody sumienia, głos ich był g ło­
sem wołającego na puszczy.

“ Ludzie nasi, mówi autor, rozum iejący życie publiczne 
wołali, że Rzeczpospolita stoi na braterstwie oby watelskiem, 
bez względu na różnicę wiary, że Polska jest spojeniem 
Zachodu^ ze W schodem , że uderzyć w to spojenie, można 
skaleczyć serce, w którem  n ik t krw i zatamować nie potrafi. 
Ale cóżmogjo o to chodzić Jezuitom . Nigdy nie było ich 
rzeczą myśleć, żeby ten lub ów naród istniał. Powstali 
tylko no to, żeby Rzym u  po całej ziemi jedna  panowała 
władza. Niebędzie tego narodu to  będzie w teui miejscu 
inny. Ziemia tak  łatwo bezludną niepozostanie.a więc 
zawsze nad tym  krajem  R zym  i Jezuici panować będą m ogli.” 
(S tr. 10.)

I\ie  myli się autor. K to  zaprzysiągł cudzoziemskiej 
władzy niewolnicze posłuszeństwo, ten poświęci Ojczyznę, 
na rozkaz jenerała, którego je s t ślepein narzędziem.

Czyliż pod przeważnym wpływem jezuitów, można było 
pozyskać miłość rożnowierców. Posłuchajm y autora.

"Z y g m u n t I I I ,  robiąc podróż na koronacyą do Szwecyi, 
torował drogę jezuitom . Z tąd  podczas jego bytności 
w G dańsku rozruch powstał i naw et na dom, w którym  
mieszkał, napadnięto i strzelano. O dtąd król w Prusach 
zamieszkałych od Niemców, i tak  serdecznie do Rzeczy­
pospolitej przywiązanych, nie ty lko przeciw jezuitom , 
katolikom , sobie, ale przeciw narodowi i kwi polskiej nienawiść 
zasiał i rozkrzewił. N ie poszło lepiej w Inflantach i K urlan- 
<tyi. Skończyło się tedy, że w ogromnej Rzeczypospolitej, 
w której trzy obok siebie żyły wielkie ludy, Polacy, Rusini 
i N iem cy, nie tylko trzem a językam i, ale i trzema w yzna­
niami różne, w jezuitach pokazał się klin , który te ludy na 
swoje części rozsadził.” (Str. 11.)

Jezuici nadużywali najświętszych wyrazów, pod nazw ą 
Unii, zaszczepili, nienawiść. Zapewne połączenie w jedno 
kościoła Zachodniego ze W schodnim , było wielką m yślą, 
nie do tej pożądanej Jedności możaa ty lko przyjść przez 
miłość. N iestety ile mordów, ile krwi, ile nieszczęść spro­
wadziła Jezuicka Unia. “ Ta spraw ka jezuitów , mówi 
Moraczewski, nietylko w następnych czasach uzbroiła przeciw 
Polsce Chmielnickiego, ale popchnęła R uś k u  W schodow i.” 
(Stronnica 11.)

Pom ińm y ważne krw ią i zgubą Ojczyzny zapisane prawdy, 
k tóre czytelnik sam znajdzie w pracy Moraczewskiego, zwróć­
my uw agę jeszcze na dwie okoliczności. N a  wpływ, jaki 
wywierali jezuici na oświatę narodową, i co im M oskw a 
winna.

“ W  szkołach języ k  łaciński był głów nym  przedmiotem, 
kt.orego nauczano przez zadawanie na pam ięć gram atyki

Bok X X .
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A lw a r a .  Ta nauka pamięciowa obrzydzała młodzieży pol­
skiej nauki i zamieniała ją  w ludzi bez myśli, w papugi sej­
mowe, sądowe i wszelkich zatrudnień społecznych.” 
(str. 13.) Ob. Janowski w przypisku uzupełnia tę prawdę 
dając nam : “ E x p e ry m e n t ró&nego ćw iczen ia  się w różnych  
um iejętnościach w C ollegium  nobilium , Societa tis Jesu , podzielony 
na tańce: la Bohemienne, les Anglaises, menuet Rigodon, 
la Bayfiroise, balet royal, ad m ajorem  D e i g lo r ia m .”

Czy ci co chcieli zamienić młodzież polską na papug i, 
mogli oddać należną cześć mędrcowi co stanowi epokę 
w poszukiwaniach rozumu ludzkiego. Autor nam na to 
odpowiada na stronnicy 19.

“ Jezuici byli niezmiernie zagniewani na pijarów, którzy 
swemi szkołami podkopywali ich zasady. Około środka 
ośmnastego wieku, Pijarzy zamieścili w kalendarzyku poli­
tycznym niektóre uwagi astronomiczne według teoryi 
K o p ern ika . Przeciw nim wystąpili Jezuici, i na pijarów 
jak  na rozsiewaczy now ych, z ły c h  i  n iem oralnych  nauk po­
wstawali. Mąż bogobojny, co stanowi najwyższą chwałę 
narodową, najprzykładniejszy z kapłanów, którego prace 
będą kamieniem węgielnym przyszłego urządzenia har­
monijnych społeczeństw, K o p ern ik  posądzony o objawienie 
z ły ch  i niem oralnych na u k  !!

Zakończymy wreście przypomnieniem epoki, co naj­
wymowniej zgubny wpływ jezuitów maluje. Nie mówimy
0 wojnach z Szwecyą, o walce Kozaków zaporoskich, 
którzy bronili swojej wiary, zwracamy uwagę na wojnę 
Stefana Batorego, z najokrutniejszym z tyranów, z Iwanem 
Groz'nym. Zwycięzki mąż polaków oddał w ręce polskiego 
króla, los Moskwy i cara. Jeszcze jeden krok, a naza- 
wsze byłaby runęła despotyczna władza rosyjskich tyranów. 
Co robi Iw an? Udaje się do papieża, przyrzeka, źe wraz 
z ludem swoim przyjmie religiję rzymsko-katolicką, 
byleby Rzym zatrzymał zwycięzki oręż Batorego. Nadarmo 
król Polski przestrzega, że Car oszuka papieża. Musiał 
uledz wpływowi Jeznitów ; oddaje orężem zdobyte kraje, 
a Car odetchnąwszy z niebezpieczeństwa, śm ia ł się z  P apieża
1 je z u itó w .  Co krew i waleczność Polska zyskały, zniszczył 
U ltram on tan izm .

Dziś kiedy niczem niepohamowana nienawiść Moskwy, 
połączyła w jedno wszystkie narodowe żywioły, można być 
pewnym, że gabinet petersburski do ostatniego odwoła się 
środka. Pójdzie za przykładem Iwana Groźnego. To co 
stracił uciskiem, prześladowaniem, mordami, będzie się 
starał odzyskać za pomocą Jezuitów !

Książeczka ogłoszona przez Ob. Janowskiego nie tylko 
ma historyczną naukową wartość, jest zarazem dobrym 
patryotycznym uczynkiem. Zwraca uwagę na przeszłość, 
jest pochodnią, rzucającą niezaprzeczone światło. Jeśli 
nie nawróci niepoprawnych, to bez zawodu otworzy oczy 
ziomkom dobrej woli.

K O R E S P O N D E N C Y A .
Paryż, 11 L utego.

W  d n iu  wczorajszym  wieczór rozpoczął p. Leon Zienkowićz wykład, 
o R o zu m ie  stanu  w P olsce. Sala by ła  napełniona ziom kam i różnych 
opinii. Często głos mówcy by ł ok ry ty  oklaskam i życzliwych 
słuchaczów . N ie  je s t  m yślą m oją dać opis treściw y przedstaw ienia, 
k tó re  zapewne druk iem  będzie ogłoszone. Chciałem  tylko zwrócić 
uwagę n a  niezaprzeczoną pożyteczność tego rodzaju  wykładów.

Co może być pożądańszego d la m łodzieży em igracyjnśj ? Tułacze 
co dnie i nocy w pracach naukow ych spędzali, zb ierają  treść po­
szukiw ań swoich, i w godzinie p rzynoszą nowem u pokoleniu owoc 
trudów  długoletn ich .

N apom knął o tśm  mówca, a oddając należną wdzięczność ziom­
kom , co przysposabiają m łodzież do zawodu wojskowego, dodał, że 
nie m nićj po trzebne są nauk i historyczne, gruntow ne zapatryw anie 
się na  p rzeszłość , aby się u s trzed z  tego co zgubne.

W dzięczność się należy p . Zienkowiczowi za to szczególniej, 
że zachęcał m łodzież po lską do pracy.

J e s t  to nieszczęśliw ym  błędem , uprzedzeniem , że m ożna oddać 
krajow i usługę, bez trudów  i n a u k i. Do tego fatalnego b łędu , 
a bardzo upowsechnionego przyczyn ili się nawet nasi poeci.

O siński, w pamiętnej powszechnie znanój odzie do K opern ika, 
pow iedział:

“  Jed en  przelo t rozum u,
“  Błędy wieków k ru szy .

B ajka, pom yłka, szkodliw e ł zgubne dla m łodzieży objaw ienie!
K opernik  po długich  bogobojnych pracach i trudach , nie jednym  

pom ysłem , ale m ozolnćm i poszukiw aniam i, ciężkićm i rachunkam i, 
odkry ł m yśl Twórcy, harm oniją św ia ta . Ten błąd upow szechniony, 
że K opernik  jedną m yślą się wsławił, je s t  naw et przyczyną, że na 
tysiąc ziom ków ledwie jed en  jego niepożyte prace zgłębił, prace, 
które stanowią epokę w poszukiw aniach rodu  ludzkiego. Co tylko 
wzniosłego New ton odkrył, co F o u rie r św iateł objaw ił, m a swój 
początek w pracach K opern ika.

N iech to wie młodzież Po lska , i tu  zasługa p . Z ienkowicza, że 
można się urodzić z talentem , jen iuszem , ale talen t i jen iu sz  są tylko 
zarodam i, k tó re  praca w pożywny owoc zam ienia. Jen iu sz  i talent 
bez pracy, przetw arza się w głąb n ieużyteczny. Im  większy kto m a 
talent, im wyższe zdolności, tćm  większą popełnia zbrodnię przeciw  
O jczynie, jeźli ich p racą  n iekszta łc i, nierozw ija, i do najw yższego 
stopnia doskonałości niedoprow adzi.

T rzeba jeszcze  i tę oddać sprawiedliwość p . Zienkowiczowi, że 
m a niepospolity  dar uprzyjem nienia  swojego w ykładu, w spom nie­
niam i i w yjątkam i celniejszych poetów i p isarzy . U stęp  odczy tany  
z p rac  p. Chojeckiego o usiłow aniach trzech  dworów na zgubę 
P o lsk i sprzysiężonych, by ł słuchany z uroczystą i najżyczliw szą 
uwagą. Toż samo m ożna powiedzieć o odezwie Tymczasowego 
K om itetu , k tó ra  w ykład zakończyła.

Teraz niech mi będzie wolno zwrócić uwagę ziom ka, k tó ry  
młodzieży owoc poszukiw ań swoich przedstaw ia, na  dwie ważne 
okoliczności. Przekonany , że to co przytoczę, pochodzi z n a jży ­
czliw szych uczuć, jestem  pewny, że albo z nich skorzysta , albo 
przynajm niej o złą chęć m nie nieoskarży .

Z p lanu  ja k i sobie założył, lękam  się, że opuści dwa ważne 
przedm ioty. P ierw szy, k tó ry  stanowi najw yższą chw ałę narodową, 
drugi, k tó ry  stanowczo przyłożyć się może do tryum fu.

Mówiąc o zasadach w ładzy, o form ie, sta tu tach , o wpływie m o­
żnych i cudzoziem ców, nienależy pom inąć o stanie nauk , o p o sz u ­
kiw aniach m ędrców i uczonych, aby wspomnieć, w skazać i ocenić 
K opernika— K opernika, k tórego prac rodacy n ieznają, a k tó ry  
położył kam ień węgielny do w szys tk ich  n a jw zn io ś le jszych  p o s z u ­
k iw ali spo łecznych  —  K opern ika, k tó ry  pierw szy to odkrył, że 
przeznaczeniem  rozum u ludzkiego, nie tw o rzy ć  system ata , ale 
s zu k a ć  j a k a  by ła  m yśl, j a k i  system  P rzedw iecznego . Otóż, ja k  po 
k ilkunasto letn ich  trudach odkry ł harm oniją św ia ta , padł na kolana, 
nie k rzy k n ął z p y c h ą ; oto m ó j system  ! ale ze łzam i zaw o ła ł: oto 
m yśl i dzie ło  P rzedw iecznego .

D la  czego szczególnićj nastaję  aby ziomkowie starali się zwracać 
uwagę na prace K opernika. Fatalnym  wypływem ludzkiego p ró żn ia ­
ctwa, prawie cała F rancya  odkrycie K opernika przypisu je  tłu m a­
czowi jego dzieła. Galilej pod sądem inkw izycyi oświadczył, iż 
niew ierzy i n ieprzypuszcza hipotezy  K opernika, że ty lko  dla tego 
dzieło jego  przetłum aczył, aby dowiódł, że we W łoszech taż sam a 
panuje wolność co i w' N iem czech, gdzie prace K opern ika  są po ­
wszechnie znane. I  tem u  to, co z p rzestrach u  m istrza  odstąpił, co 
go się w yparł, cześć i chw ała! A mędrcowi polsk iem u zapom nienie; 
Zapom nienie tym  szkodliw sze, że chwała K opernika, więc chwała 
narodowa, z postępem  czasu wznioślejszą będzie. Bo poszukiw ania 
społeczne, na jtrudn iejsze  zadania przyszłości, będą m iały za kam ień 
węgielny, harm onią św ia ta , a ttra kcyą , miłość, praw a odkryte przez 
Polaka.
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To jedno. D ruga uwaga. Byłoby to błędem , gdyby p. Zienkowicz 
ograniczył się n a  ocenieniu w ew nętrznych stosunków , i pom inął 
wpływ ja k i  P o lsk a  wywierała na ościenne państw a. Należy ocenić 
k lęsk i ja k ie  P o lsk a  schodząc z m isyi h isto rycznśj zadała Szwecyi, 
przez wojny re lig ijne . Należy wspomnieć o buntach  K ozaków  
Zaporoskich, k tó rych  odepchnęli od braterstw a m isyonarze. N ade- 
w szystko, ponieważ dochodzim  do epoki dz is ie jszśj, należy wspomnieć, 
rozebrać i ocenić ten  błogosław iony wpływ, k tóry  je s t  naszą chlubą, 
naszą nagrodą, chce mówić o usiłow oniach wolnych R osyan, co 
sobie przypom nieli godność człowieka, co pragną aby ich  O jczyzna 
b y ła  św ietną i w ielką, ale brzydzą się ty ran ią  i ze zgrozą p a trzą  na 
zbrodnie system u có żyje krw ią i łzam i uciśnionego ludu i pod­
bitych narodów.

P ‘. Zienkowicz potrafił zebrać grono poważne życzliwych słucha­
czów. To nie m ały tryum f w stolicy, gdzie tyle ponęt zabiera  czas 
tu łaczom . N iech  korzysta  z usposobienia ziomków, i sta ra  się 
z niego wydobyć najw yższą korzyść d la K ra ju . To jestem  pewny 
będzie zarazem  najm ilszą jego  prac nagrodą.

— W  tych dniach zszedł z tego św iata w Paryżu  Sam uel Cahen, 
założyciel i naczelny wydawca D ziennika A rc h iv e s  Isra e lite s .  
K ilk a  mówców oddało cześć zasługom  i pracom  uczonego tłum acza 
b ib lii. My m am y także powód w spom nienia jeg o  imienia.

P . Cahen otw orzył ko lum ny dziennika swego ziom kom , k tó rzy  
pracowali nad pojednaniem  w yznań w Polsce. P rzez  lat k ilkanaście  
D zienn ik  A rchives, zwracał uwagę europejską  n a  niezasłużone 
cierp ienia swoich współwyznawców. Szlachetne w spółczucia, 
życzliwe w yrazy, tłum aczone na języ k  n iem iecki i angie lsk i, p rze ­
chodziły do k ra ju  i bez zawodu przyłożyły się do zbliżenia braci 
rozm aitych wyznań.

Łączym y więc głos nasz , do tych  co żal i wdzięczność dla 
p . Cahen w yrazili.

J e s t  jeszcze  jeden powód, k tó ry  nam  nakazuje  zwrócić uwagę na 
pism o, k tórego p. Cahen by ł założycielem .

P rzy k ład , jak i dali ziomkowie pracując nad w ykryciem  uc isk u  
i nadużyć w Polsce, zachęcił i ośm ielił serca  szlachetnych Rosyan. 
I  oni oskarżają rząd  rosy jsk i o nadużycia, k tó ry ch  starozakonni 
są ofiarą.

Pod ty tu łem : P rześladow an ie  re lig ijn e , D ra m a t w R o sy i,  p rz e ­
słano redakcyi opis nadużyć, okrucieństw , które zwrócą uwagę i 
pożądany przyniosą sk u tek . Ten opis je s t  skreślony ręką wolnom yśl- 
nego R osyauina. Pod pozorem , że żydzi po trzebują  krw i do swoich 
obrządków, mordowano w Saratowie niew innych, rabowano bo­
gatszych . Jed en  z sędziów żądał 1 2 ,000  ru b li;  za tę cenę byłby 
swoje sum ienie sprzedał. A rty k u ł obejm uje opis to rtu r , którym  
świadkowie u legli, raport uczyniony Radzie państw a i je j  barba­
rzy ń sk ą  decyzyą, podpisaną przez Gorczakowa, B ludow a i innych. 
Z przyjem nością zapisujem y te szlachetne R osyan usiłowania. Na 
tś j drodze w jedym  szeregu  staniem y.

J .  C.

O  R O Z U M I E  S T A N U  
W  PO LSC E  D A W N E J I  T E R A Ź N IE JS Z E J .

Stosownie do zapowiedzi ogłoszonśj w przeszłym  num erze p ism a 
naszego, Ob. Z ien ko w icz Leon  otw orzył swój zw yczajny, trzecio- 
ro czn y : K u r s  P u b l ic z n y  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j ,  9b° L utego, t. r. 
w In sty tu c ie  S tow arzyszeń Uczonych w Paryżu, w obec licznie 
zgromadzonćj publiczności krajow śj i em igracy jnśj. P rzeryw any 
częstśm i oklaskami, tem i słowy zagaił to pierw sze, tegoroczne 
zgrom adzenie:

“  P rzystępu jąc  do rozbioru przedm iotu  tak  ważnej treści, jak im  
je s t  zadanie : C zem  by ł i j e s t  R ozum  S t a n u  w  P o ls c e ,  winienem  
zażadać z góry wyrozum iałości i pobłażania s łu ch aczó w ;— raz, 
z powodu że p rzedm io t je s t  wielce z siebie drażliwym  ; a powtóre, 
iż w odniesieniu do tego oddziału dziejów narodowych, i \y naszćm  
położeniu zw łaszcza, zby t skrom ne mieć możemy m ateryały  pod 
reka. P rzedm iot drażliw y— bo dotyczy zawodów najm ilszych

nadziei naszych, a  w których w szyscy, pewnie bez w yjątku, ja k  tu  
zgrom adzeni jesteśm y , m niejszy  lub w iększy, pośredni albo bezpo­
średni, ale zawsze czynny m ieliśm y, a naw et m am y i dziś jeszcze  
udział. P redm io t trudny— jak o  skrom ny w .zasoby, albowiem 
oprócz prelotnych dotknięć w dawnych p isarzach  : j a k  w R eju, 
Górnickim  i S k a rd z e ; z późn ie jszych : w K ołąta ju  i Potockim , 
księdzu M ejerze, i k ilk u  również n ie uzupełnionych wywodów ju ż  
po rozboju dokonanym  na  P o lsc e : ja k  w S taszycu , Czackim , 
Lelewelu, oraz jeszcze późniejszych, bo ju ż  z naszych  czasów, ale 
zawsze przygodnych tylko rozbiorów  : M ochnackiego, M ickiewicza, 
L ibelta , C ieszkow skiego, A lcyaty, Chojeckiego, do k tó rych  dodać 
należy roztrząsan ia , Towarzystwa D em okratycznego i a rty k u ły  
pojedyncze rozprószone po ka rtach  dzienn ikarstw a em igracyjnego, 
oto je s t  cały prawie nasz skarb iec  pod względem R o zu m u  S ta n u  
czyli R o zu m u  P o litycznego  w P olsce daw nej i te ra źn ie jsze j. 
A jednakże, je s tto  p rzedm iot, zw łaszcza w dzisie jszych czasach 
tak  ważny i rozb io ru  tak  godny, iż m ożnaby śm iało i słusznie, 
wszelkie inne, jak ko lw iek  z narodowśm  wyzwoleniem ścisły i k o ­
nieczny zw iązek m ające, ustaw ić na  porządniej szem  stanow isku.

“ Ja k  to? zawołają bezw arunkow i zwolennicy W ojny, czyli r a c z ć j : 
Sztuk i W ojskow ćj; a więc Rozum  S tanu , albo- n au k a  polityczna 
ma zająć w Polsce wyższe stanow isko, aniżeli oręż, aniżeli wojna, 
aniżeli sz tu k a  w ojskow a?

“  N ie ! Ale to m a znaczyć iż obie, dopóki są potrzebne, czyli 
nieuniknione, m uszą z sobą iść w parze . Tak przynajm niej było 
pewnie za dawnych, w ielkich, św ietnych czasów P o ls k i ; za czasów 
Bolesławów, P iastów , Jagiellonów , B atorych, Sobieskich , i tak  
m uszą rzecz tę rozum ieć dzisiaj w szyscy politycy polscy, k tó rym  
na seryo o przyszłość Po lską  idzie.

“ A w ięc ! Po cóż szukaliśm y ? Po co dotąd szukam y tylko, i li 
tylko, ludzi orężnych, zdolności m ilitarnych , tytułów  jenera lsk ich  ?

“  Odpowiadam :— J e s t  to błąd, k tó rem u  należy się zasługa, że 
dotąd n ie mamy P o ls k i ; dowodem— iż nie dotknę ja k  jednćj ty lko 
epoki pow stańczych dziejów n a sz y ch — Cliłopicki, Skrzynecki, 
K rukow ieck i; a k tó ry  to błąd raz stanowczo odkryć należy, choćby 
tylko d la tego, iż czasy m ordercze, czyli czasy ludzkości m ordu­
jącej się wzajem, raz nareszcie  odejść powinny.

“ Odchodzą czasy s ta re ;  nadchodzą nowe !
“  Ludzie stanu, ludzie rozm u i serca, m usza zająć m iejsce ludzi 

mordów, ludzi m iecza i rzezi.
“ Polska! Po lska— Ojczyzna nasza zw łaszcza ! W szakże doszła 

do tego szczy tu  sławy, iż je j n ik t zgoła, naw et M oskal i N iem iec, 
nie zaprzeczy męsiwa na placu bojów. Dowodem po całćj Polsce 
i po całym  świecie rozsiane nasze zwycięstwa. A jednakże P o lsk a  
w n iew o li! A jed n ak  Polski nie m a! W idać wiec, że do tego naszego 
męstwa, do tej pochopuości i zdolności w ojackićj, czegoś jeszcze  
więcćj potrzeba.

“ Tćm  czem ś— tćm  czćm ś jeszcze  więcćj potrzebnćm  j e s t :  
R o  su m  S ta n u  !

“  Czy tak  je s t?  Czy ja  W am  nie rozpowiadam  rzeczy od rzeczy , 
to m a być właśnie zadaniem  rozpatryw ali ku rsu  tegorocznego. 
R ozpatryw ali, powiadam , bo ja  n ie przychodzę was uczyć, ale 
spólnie z wami się uczyć. Bo nauka, podobnie ja k  h isto rya, jak o  
s>e o niej w yraził M ochnacki, to nie rom ans, to m e poezya, ale 
rzeczyw istość; bo do nauk i isto tną nauką tylko, ja k  do h isto ry i 
praw dą h isto ryczną tylko dojść można.

“  I  jak że  przykrśm  m usiało mi być przed k ilk u  dniam i, wypo­
w iedzenie jednego z ziom ków, i jednego , n ieste ty ! z ziom ków—  
krajow ców, i n ie s te ty ! sędziwych, iż m łodzież polska, k tó ra  obec­
nie K raj rodzinny opuścić zm uszoną została, nie p rzeto  za  granicę 
poszła, ażeby naukę zbierać m iała po świecie, albo się czegoś od 
em igracyi nauczyła, ale ażeby ten  św iat i tę em igracye rozum u 
nauczyła .

O ! młodzieży ! Ty szlachetna po lska  m łodzieży! Ty najp ienvsza 
i najdroższa zawsze nadziejo narodowćj wolności! Odtrącaj z po­
gardą te nierozsądne podszepty , i stale  odpowiadaj kusicielom  
twoim tego rodza ju : “  W .b łędzie  b ro d z ic ie ; M atka-O jczyzna n ie po 
to wyprawia w św iat dzieci swoje, aby po nim  wiatry goniły d a re ­
m nie. M atka-O jczyzna wie, że dosyć ju ż  na  tułactw ie pogrzebano
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je j synów wielce uczonycli : M ochnackich, S łow ackich, M ickiewi­
czów i Lelewelów, a jednakże  któż wątpićby śm iał, iż każdy z nich 
zeby dzisiaj powstać m ógł z grobu, tedy wnet wziąłby się dalej do 
nauki, ażeby ju tro  tćm  korzystn ie j służyć m ógł M atce-O jczyznie!”

“  N ie dosyć chcieć, trzeba  um ieć chcieć. W  tćm  jest, złożona 
tajem nica w szyztkich  w ielkich powodzeń.

Po tym  wstępie, przeszedł Ob. Zienkowicz, do obejrzenia obec 
nego stanu  europejskiego, a określiw szy, iż do w ielkich przem ian 
społeczeństw a ludzkiego, w szyscy jego członkowie, z wiedzą lub 
m im owiedzy, społem  się przyczyniają, bo tak ie  je s t  prawo P o stęp u .... 
“ Jed en  z dzienników krajow ych, rz ek ł, a co je s t  właśnie najdo- 
tykaln iejszym  dowodem narodowego postępu : “  Upaść może naród
w ie lk i; zniknąć nie może tylko nikczem ny !”

“ P rzy  świetle tych słów, rz u c ił on dzienn ik  długie, pełne 
szerokie spojrzenie na cały naród nasz , a  to w m yśli, ażeby z tćj 
rzeczy zdać sobie spraw ę i braciom .

“ Czy tćż urośliśm y duchem  i gdzie jesteśm y , zapytuje on. Czy 
postąpiliśm y w drodze ku  wyzwoleniu, albo czyśm y pozostali 
w m iejscu, gdzie nas spo tkał cios rozbójniczy? Rzecz godna i cie­
kawa do obejrzenia. Bo kto nie rośnie, ten  sta rze je , kto nie idzie, 
ten stoi a za tćm  idzie śm ierć. Innym  sposobem  ani pojedyńczy 
ludzie, ani narody nie um ierają. Owoż, zaledwo w zrokiem  wzdłuż, 
w szerz, i do okoła rzuciliśm y na cały naród nasz, radośne uczucie 
rozbudziło  się w duszy n a sz e j; bo zewsząd zalatywać zdawał się 
śpiew : Po lska  żyje! P o lsk a  rośnie! P o lsk a  idzie w przód! Polska" 
cierpi, straszliw ie c ie rp i! Lecz my tych je j dzisiejszych boleści 
nieoddalibyśm y ani za ostatnie chwile rozpustnej Stanisławow skiej 
cywilizacyi, ani za rozkoszne czasy wdecznie pijanych Sasów, ani 
nawet za najm ilsze uciechy starej złotćj w o ln o śc i; bo czujem y 
w duszy, żeśmy wyżsi duchem , żeśmy dziś bliżej P o lsk i, bliżćj 
wolności, niz w owej wolnej n iby Polsce, tak  jeszcze  ciałem 
ogrom nej, ale duchem  tak  niedołężnój, gdzie lada przybysz kró la  
nam  narzucał, gdzie niem al każdy m agnat by ł zdrajcą— a tylu ich 
bywało, że zdrada staw ała się modą, praw ie godziwym  sposobem 
zarobku, stopniem  do godności, urzędów  i dostatków .

O! dzisiaj, n ie tak  ju ż , dzięki Bogu, ja k  było. D zisiaj, je ś li 
są zdrajcy  jeszcze, to nie trzeba  ju ż  ich  spisyw ać na stusażniowych 
pargam indch— m ożna ich zliczyć na palcach. D zisiaj jeś li są gdzie 
jeszcze  pojedynczy zdrajcy ojczyzny, to ich cały naród nacechował 
ju ż  piętnem  niesław y i postawił pod pręgierzem  publicznego sądu.
I dziś nie ma ju ż  Polaka, czy to on m ędrzec czy p rostak , bogacz 
czy nędzarz, starzec  czy dziecię, szlachcic czy km ieć, chrześcianin 
kato lik  lub p ro testan t, czy też starozakonny izraelita , św iecki czy 
ksiądz, k tó ryby  tym potępieńcom  nie rz u c ił w oczy piaskiem  
wzgardy albo przekleństw a.

“  O! dzisiaj, nie tak ju ż , dzięki B ogu! ja k  było. D zisiaj ju ż  
za p iześladow anie, za dręczenie, chociażąy najniższego i wcale nie 
znanego b ra ta , przeto tylko , że je s t  Polakiem , oburza się cały 
naród, i p iętnuje prześladowcę znakićm  spodlenia, k tórego "żaden 
car m oskiew ski, żaden k ró l p ru sk i, żaden cesarz au stry ack i, żadna 
wstęgą, żrdnym  orderem , i Żadnym ty tu łem  nie zatrze , ani zakryje" 
T ak ju z  wysoko czuje naród swe godność, tak  surow o dzisiaj ju ż  
karze ,obelgę swego m ajestatu  narodowego.

„  O! dziś nie tak  ju ż , ja k  było za czasów Stanisław a Poniato- 
w sktego. Ju ż  dziś Po lak  w stydzi się obczyzny; ju ż  dziś zaczynaja 
sią  oczyszczać serca i głowy polskie  z ja d u  cudzych d o k try n ; ju ż  
n ik t  n ie m a zuchw alstw a wybijać im publicznych pokłonów, a jeś li 
coś przyniesionego z krajów  szczycących się, słuszn ie  czy n iesłusznie  
oświatą, znajdu je  jeszcze  zwolenników, tedy ju ż  i to tak  je s t  
polskim  duchem  owiane, tak  przeistoczone, iż śm iało tw ierdzić 
m ożna, iż je s t  w tćm  polskość tak  żywa, i tak  rzewna, ja k  żeby już, 
sam ą by ła  polskością.

O ! dziś nie tak  ju ż  ja k  bywało. D ziś ju ż  naród, nie na  herby 
nie na  szlachectwo, ale na szlachetność p a trzy , i sam ju ż  w rece 
swoje^ w ziął prawo i m iecz pasujący na polskiego rycerza, i sam 
rozdaje ty tu ły  prawdziwego rycerstw a, a rozdaje, nie tym , k tó rzy

pom iędzy n im i rzeczą pospolitą. K iliń sk ich , Sierakow skich i 
K apustasów  nie rzadko  ju ż  dzisiaj ; a Głowackich co tam śpią 
snem błogosław ionych, pod mogił: mi Poznańsk ićm i, lub  n ab ru k ach  
K rakow skich i Lwowskich, W arszaw skich  i W ileńsk ich  n ie zliczysz.

“  I  dziś, dzięki B ogu, śpiewaków pokojowych, k ró lew skich  ni 
m agnackich, nie ma ju ż  w Polsce. Są śpiewacy, są czarodziejscy 
śpiewacy, ale k tó rzy  śpiewają tylko dla narodu, dla P o lsk i świętćj 
z Boga. A śpiew ich  n ie po salonach się rozlega, ale na grobie 
Ojczyzny, ale pod cudzem  ciężkiem niebem , i ja k  modlitwa serde­
czna podnosi serca rodaków, i ja k  wonna ofiara wznosi się w górę ku  
B ogu. A jeżeli jeszcze  zdarzy się ja k i  w y ją tek ; je ś li się zdarzy , 
że odstępca ja k i  wyrwie się z hym nem  w cześć wrogów, to głos jego  
przechodzi głosem  na puszczy, bez echa w zgardzony i p rzek lęty .

“  I  dziś, dzięki Bogu, doskonale ju ż  wiemy co się Polakowi 
nie godzi, i m am y w stręt do w szystkiego co się jem u  n ie  godzi. 
Tylko jeszcze  n ie wszyscy mamy zam iłowanie do tego co się godzi. 
Ale uczucie tćj potrzeby je s t  ju ż  we w szystkich u stach , je s t  więc 
ju ż  b lisko serca, toż m usiem y mieć nadzieję, że w k ro tce  p rzejdzie  
do serca i czynem  się objawi.

“  A więc nie podobna nie wiedzieć i nie przyznać, iż od chwili 
upadku, postęp duchowy ku  Polsce zrobiliśm y w ielk i, bardzo 
wielki, tak  nawet w ielki, że ju ż  prawie ręką dotykam y zm artw ych­
wstania narodowego.

Toż więc, z pogodnćm czołem , z sercem  bijącćm  nie od p restrachu  
lub bez silnej nadziei, ale od najsiln iejszej w iary, z okiem  jaśn ie -  
jącóm  prom ieniam i ju trz en k i, co się na  niebie polskiego ducha 
rum ieni, wołać ju ż  z całej piersi możem y. Czasy się do p e łn ia ją ! 
Ju ż  tylko um iejm y chcieć a  będzie  !

R ozpatru jąc następnie Ob. Zienkowicz, ja k  są szczęśliwe narody, 
w k tórych czynne życie publiczne, oświata, postęp um ysłowy, swo­
bodnie rozwijać się m ogą; a ja k  zaś są nieszczęśliwe u jarzm ione n a ­
rody, w k tórych  to je s t  tłum ione, i u k tó rych  przeto, życie publiczne 
tylko gwałtownem  w strząśnieniem  objawiać się może, dowodził, 
w prostćm  następstw ie rozum ow ania dziejowem  doświadczeniem  
w spartego, iż narodom  ujarzm ionym , a do k tórych przed innćm i 
należy Polska, R o zu m  S ta n u  najbardziej je s t  potrzebnym . Ażeby 
zaś przegląd tak i uczynić, o ile podobna zrozum iałym , przyjął Ob. 
Zienkowicz do w ykładu swego podział dziejów  polskich  na S ze ść  
O kresów , wedle zm ian, jak ic h  doznawały u rządzen ia  po lsk ie  
społeczne.

I .  Czasy polskie pogańskie, od ich wiadomego począ tku  aż do 
przyjęcia wiary chrześciańskiej p rzez  M ieczysław a I*0, 965  r. 
C za sy  bajeczne.

I I .  Od wprow adzenia do P o lsk i w iary ch rześciańsk ić j, do w stą­
pienia na tron  polski L udw ika K ró la  W ęgierskiego, 1^70  r. 
C za sy  piastow e.

I I I .  Od wstąpienia n a  tron  L udw ika, do czasów Z zgm unt.i 
A ugusta , 1572 r. C za sy  ja g ie llo ń sk ie .

IV . Od śm ierci Zygm unta A ugusta, czyli od początku wolnego 
obioru królów  polskich , do upad k u  R zeczypospolitej, 1795 r. 
C za sy  E le k c y jn e

V . Od ostatecznego rozb ioru  P o lsk i, do pow stania L is to p a d o ­
wego, 1 8 3 0  r. C za sy  niem e i K ongresow e.

V I. Od Pow stania Listopadowego do czasów dzisie jszych . 
Czasy E m igracy jne i m ęczeńskie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jeden  z ziom ków założył w Pary&u kaw iarnią pod nazw ą: C a je  
de V A ig le  b lanc. (B oulevart de Sebastopol 1 0 8 .)

Sale są ozdobione obrazam i narodowymi. Jag iełło , K azim ierz 
W ielki, Sobieski, K ościuszko, K iliń sk i, Poniatow ski zwracają 
uwagę odwiedzających.

Obok pism  peryodycznych francuzkich , ziomkowie m ają tam 
pism a polskie krajow e i em igracyjne, a nawet obok innych trunków  
m iod p o lsk i.

Oprócz salonów przeznaszonych dla publiczności, są m niejsze 
pokoje w k tórych  ziokowie mogą się porozum iewać i naradzać.—  
Życzym y powodzenia zakładow i, k tó ry  obok zw ykłych dogodności, 
właściwych celniejszym  paryzk im  kaw iarniom , narodowe w spom nie­
nia i krajowe pism a dołącza.

L o w d t n ,  w  D rukam i Towarzystwa D«mokratyczncgo Polskiego.


